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Z nakom ity  p ra k ty k  ro ln ik  w  stepach  podo lsk ich  g o s p o ­
darujący W n y .  Lucjan  Jab łońsk i;  c zy tać  zw ykł z zajęciem K ronikę  
a szczególniej P rzeg lą d  ro ln iczy , c z y ta ł  w ięc a r ty k u ł  i ,.o  rd zy  w 
pszenicy,, B ardzo  d aw no  ze m ną znajom y, (lat 30) p r z y b y łd o  mnie 
« cbęc ią 'sp rzeczk i  dla ogólnego p o ży tku  i dow odził ,  że tw ierdze  - 
nia moje o rd z y  w pszenicy, nie zgadza ją  się z jeg o  przekonaniem  
i że on inaczej tw ierdzi.  Pe łen  d la  niego szacunku  do  ktorego  dlu- 
gicini l a t y  przyw ykłem , z ró w n y m  tez  szacunkiem przy ją łem  jego 
wnioski, k tóra  p o d  św ia t łą  rozw agę  ziomków naszy ch  o p isać  je­
stem obow iązany .

P a n  Ja b ło ń sk i  dowodzi: że rd za  na  źdźbłach  pszen icy , je s t  
gangreną rośliny  pochodzącą  od zagnicia korzenia  w czas z b y te ­
cznie w ilgo tny  i parny ; ż e  d osyć  j e s t  kilka godzin na  to, aby  p rzy  
parnocie  śc iekająca wilgoć do korzenia, porazić m ogła  całą roślinę  
i  zawięznjące się z i a r n o .  D la te g o  to  (mówi) pszenica na w y ższych  
miejscach a częstokroć na  skibach ziemi g a rb ik o w a ty cb ,  z k tó ry c h

łatwiejszy je s t  od p ły w , zbytecznej wilgoci mniej za razy  d o ś w ia d ­
cza a czasem wązkiemi pasm am i wcale tej c h o ro b y  nie d o ś w ia d ­
czyła. G ó rzy s tsze  i g l inkow ate  ziemie, z k tó rych  i odplysv z b y t ­
niej wilgoci je s t  ła tw ie jszy  i glinki nie tak ła tw o  d o  korzeni wilgoć 
dopuszcza ją ,  mniej te ż o k a z u ją  za razy .

T w ie rdzen ia  takie p. Jab łońsk iego , silne podz ia ła ły  na u w a ­
gę moję, tein bardzie j ,  żem to ta&że słyszał od rożnych  z innych  o- 
kolic g o sp o d a rzy .  N ieu p rzed zo n y  pszy  sw oich tw ierdzen iach  po- 
przedn iczych  ogłaszam  pow yższe  tw ierdzen ia  tern chętniej,  g d y  
przecież przez rozum ow an ia ,  można osiągnąć  n a u k ę  i poży tek

N a p o d o lu  o rka  po la  o d b y w a  się rów no , sk iba  za skibą, bez 
zagonów  czvli b rózd ; są  ró w n e  przeto  tak  zw ane k la tk i po 12 m o r­
dów  mające a k tó re  przedzielone są miedziatni tak  zw anem i su g fo -  
ickami i ty lko  po spadzis tośc i po la  czasem m ają  jzrzegony  po po­
siew ach. N a tu ra ln ą  więc j e s t  rzec/.ą że z tak ich  ró w n y c h  p o s ie ­
w ów  zbyteczna w ilgoć nie ła tw o  odp ływ a. Jeżeliby więc przyczy­
nę rdzy w pszenicy op ie rać  na tw ierdzen iach  p. J a b ło ń sk ie g o  to  
byśm y pow inni o rać  riasże po la  w zagnny sześcioskibne tak  jak 
w kró les tw ie  Boiskiem , a k tó re  by brózdaini o d p ro w a d z a ły  w o d ę .  
Ale cóż? na gruntach m ający ch  ziemię gfnikow alą  można to  s p r ó ­
bow ać  bez obaw y; lecz na g ru n tach  czam ozien iiach  m a jących  uaj-
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większą ozęść pruchnicy (humus) które d!a tego mają ziemię lek­
ką za oschnięciem przy wiatrach łatwo roznośną, niebezpieczną je s t  
rzeczą, czynić o rkęw  zagony i bruzdy, albowiem by większa część 
posiewów przez wiatry  wyniszczoną została.

Bądź co bądź twierdzenia p. Jabłońskiego zasługują na w ie l­
ką uwagę, potrzebują dalszych usprawiedliwiających postrzeźeń 
i próbnych doświadczeń, z obliczeniem z t ą d  w ynikać mogących 
skutków.

Tulczyn dnia 12 (24) października 1858 r.
JÓ ZĘF GLUZllŚSKt.

0  uprawie i chodowaniu la só w ,
(Ciąg dalszy, początek w Nrze. 44 Przeglądu).

§ 6 .

P r z y s p o s o b ie n i e  ziem i  p o d  z a s i e w .

Powiedzieliśmy już  >v § 1. z’e na upraw ę lasu przeznacza się 
grubt najgorsszy, do użytku rolnego nie przydatny, a tein samem 
nie uprawiony, otóż aby na nim można było siać nasienie drzew, 
ne, trzeba go poprzednio do pyzyjgcia nasienia usposob ić .  P rzy ­
sposobienie to wszakże nieporównanie mniej kosztuje, jak  upraw a 
pod zasiew zboża i dopełnia się tylko raz na długi przeciąg czasu.

G run t na las przeznaczony, jeżeli jest bardzo mokry lub w o­
dą zalany, trzeba go przedewszystkiem osuszyć rowami ś e i e k o w e -  
m i ,  o  i le  s ię  d a ,  a  n a s t ę p n i e  siemię s t o s o w n i e  u p r a w i l i  w y r o ­

b i ć .
W  trojaki sposób wyrabia się ziemia pod zasiew leśny, t. j. 

albo w yrabia się cała powierzchnia pod zasiew pełny, ciągły; albo 
w yrabia  się tyłko część powierzchni bruzdami lub pasami, ałbo 
wreszeie pjfloatni przery wanemi, kwadracikami, co objaśnia się jak  
następuje.

1) Cała powierzchnia p od  zasiew ciągły wyrabia się w tych 
przypadkach: kiedy grunt wzięty jes t  z pod upraw y  rolnćj, albo 
odłóg nie zbyt zadarniony, albo grunt chociaż wcale nie u p ra ­
wiany, aie mało zarosły trawą, mchem lub wrzosem i tak pulchny, 
Że za pociągnięciem broną żelazną, ziemia obnaża s ię  i zaraz s t a ­
j e  się sposobną do przyjęcia nasienia. W  przeciwnych przypad­
kach, gdzie grunt je s t  mocno zadarniony zielskiem, wrzosem, t ra ­
wą i krzewami zarosły, należy naprzód te zaw ady  uprzątnąć, ze- 
hgąP kupy, spalić i popiół po powierzchni ziemi rozsypać, a 
pasfgpnie jeżeli ziemia przez pociągnięcia broną żelaźną nie uspo- 
bi się do zasiewu, to  trzeb a ją  poorać, raz na wiosnę, drugi raz 
w jesieni w poprzek, powlec broną żelazną i tym sposobem  do za­
siewu przyspobić.

Takie wyrabianie gruntu na całej powierzchni, pociąga wiel­
kie koszta, a zasiew ciągły potrzebuje wiele nasienia, dla tego w 
gospodarstwie leśnein rzadko jes t  używane.

2) Wyrabianie gruntu pasami jes t  oszczędniejsze i co d o  ro ­

bo ty  i co do ilości nasienia, dla tego powszechniejsze znajduje 
zastosowanie przy upraw ach leśnych. Pasy  czyli bruzdy wyrabia­
j ą  się pługiem lub sochą zwyczajną, na miękkim gruncie dość parę 
razy obok przepędzić; na gruncie twardym trzeba bruzdę i głębiej 
i szerzej wyrobić. Po uprawieniu jednej bruzdy zostawia się pa» 
ziemi nieuprawnej pewnej szerokości, następnie znów drugą bruz* 
dę uprawia się, tak  że pasy uprawne i nieuprawne idą naprzemian 
przez całą przestrzeń do uprawiepia przeznaczoną. Gdzie nic da 
się użyć sochy, tam pasy inoźnfc. także uprawiać moryką lub ry ­
dlem przy wyciągniętym sznurze; darń z pasa zdjętą wyrzuoić na 
brzeg, następnie po wyschnięciu ułożyć w stosy i spalić, a popiół 
na pasie uprawnym  rozsypać.

Odległość od siebie bruzd i pasów upraw nych, nie da się 
stale oznaczyć, zależy ona bowiem od miejscowości, od rodzaju 
drzewa uprawianego i od celu na jaki upraw a jes t  przedsiębraną; 
za średnię odległość pasów upraw nych jednego od drugiego mo­
żna przyjąć stóp 3— 6. Szerokość pasa i głębokość uprawy także 
inoźe być rozmaita podług miejscowości, zwykle uprawia się pas 
na 3 stóp szeroki i tak głęboko aby korzenie traw i zielska, zu­
pełnie były wycięte. Kierunek bruzd i pasów prowadzi .się zwykle 
od wschodu na zachód, a wyrzutkę i darń  składy się o d  strony po­
łudniowej, dla zasłony od słońca; jeżeli miejscowość nje wskaże 
kierunku innego.

3) Wyrobienie gruntu  placami czyli kwadratami, je s t  to o d ­
miana uprawy pasami. Przy wyciągniętym sznurze, zamiast na ca­
łym pasie, wyrabia się ziemia w pewnych tylko ustępach, w ka­
wałkach przerywanych zwykle kw adratach lub prostokątach, re ­
szta przestrzeni zostaje nietkniętą. Sznur wyciągać w pewnych 
o d s t ę p a c h ,  jak  w y ż e j  p r z y  u p r a w i e  pasami wskazano ip rz y n im  
kwadraciki wyrabiać na przemian z kwadracikami poprzedniego 
rzędu; takim sposobem kwadraciki uprawione ułożą się niejako 
w szachownicę. Place czyli kwadraciki wyrabiać w takim k ie ­
runku i w takiej o d  gi$bie odległości j*k wyżej <Jla bruzd w ska­
zano. Zważać n*i«iy wszakże a b /  kwadraciki uprawne nie były 
bardzo małe, bo w takim razie t raw a  i zielsko wybujałe w ziemi* 
upada  na miejsca uprawione i niszczy roślinki drzewne.

W yrabianie ziemi placami lub kwadratami, używa się zw y ­
kle w gruncie kamienistym, na wielkich pochyłościach gór, na mg- 
łych  kawałkach ziemi otwartej, w miejscach gdzie kępami już  jest 
zarosi dobra; z gola wszędzie tam, gdzie bruzd czyli pasów  cią­
głych wyrabiać oie można.

Ziemia wyrabia się na wiosnę lub z jesieni, podług tego któ­
ra pora je s t  przyjaźniejszą i kiedy yvięks?a łatw ość dostania rO' 
botnika* j : . / / v  , (! J e l  ■

$• 7.

O  ZASIEWIE W  OGÓLNOŚCI.

Po przysposobieniu zdatnego nasienia, po przysposobięni« 
ziemi, pozostaje samo wysianie nasienia. Przy zasiewie trzeba zwa 
żać głównie na to: aby wysiać w porze w ł a ś c i w e j ,  rowno na cal^J 
powierzchni i w przyzwoitej gęstości; usiew stosownie przykry
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tiemią, do czego posłużą następujące uwagi:
1) Czas do zasiewu jest pora dojrzewania i opadania z drzew 1 

nasion, wszakże i od tej zasady są wyjątki z powodu miejscowo­
ści, bowiem często siew wiosenny lepiej się udaje mz jesienny, am 
zawsze tak wcześnie zV io sn y  siać potrzeba, aby roślinka weszła, 
mogła do jesieni ^dość zdrzewnieć dla wytrzymania następującej
*imy. x

2) Przed samym wysiewem,trzeba ziemię przygotow aną od­
świeżyć przez przeciągnięcie broną lub Żelaznem grabieni i zaraz 
dopełnić wysiew podług przygotowania ziemi, albo na całej po­
wierzchni, albo pasami, albo placami lub kwadratami, z zachow a­
niem w każdym razie właściwych ostrożności.

3) P rzy  wysiewie ciągłym na całej powierzchni nie siać, ani 
zbyt gęsto, ani zbyt rzadko, do tego potrzeba pewnej w praw y, tak 
jak  do wysiewu zboża. AA ysiewając bowiem za gęsto, marnuje się 
bezpotrzebnie drogie nasienie, a i młodzież za gęsto weszła, ź le  
rośnie, a w znacznej części obumiera; wysiewając znów za rzadko, 
młode roślinki w odosobnieniu także źle rosną, nawet usychają, 
a nie prędko przychodzą do zwarcia, które je s t  głównym w aru n ­
kiem dobrego wzrostu drzew. Uważano źe w zasiewie średnim, na 
1 stopie kwadratowej pow inno znajdować się przynajmniej 3 4

roślinek. Dla otrzymania takiej odległości, zwykle wysiewa się na 
1 m orgu polskim, dobrego nasienia, w zasiewie pełnym czyli cią­
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Jeżeli nasienie nie zupełnie jes t  dobre, ilość tę stosunkowo po­

większyć. . . . .  r-
Podług  tego stosunku łatwo obrachować i mniej więcej w y .

miarkować ilość potrzebnego nasienia  do przestrzeni większych 
lub mniejszych od jednego morga.

Dla równego po całej powierzchni wysiania, trzeba p r z e ­
znaczone do tego nasienie rozdzielić na 2 równe połowy; jednę 
połowę wysiać wzdłuż pola, a d rugą w poprzek, poprzeczny siew 
tak miarkować, ab y  zrównać usiew w tych  miejscach, w torye i 
wzdłuż zabrak ło  lub za rzadko się siało.

Po  wysianiu trzeba zaraz zbronować ziemię dla stosownego 
pokrycia nasienia, bo chociaż niektóre nasiona, jak  brzoza, sosna, 
świerk, wschodzą bez żadnego pokrycia, to jednak  me zmienia o- 
gólnej zasady źe każde nasienie potrzebuje pokrycia tern większe 
go, im samo jes t  większe. Uważano, źe przykrycie nasienia^ musi 
być takie, jak trzy razy jego grubość Wielkie nasienie ja  k żo ladź t 
bukiew, dla większego przykrycia po zasianiu można przyoiać, 
mniejsze dość jest broną przeciągnąć.

4) Przy wysiewie w bruzdy, pasy lub placami ziemię także 
odświeżyć żelaznym grrbiem. W zdłuż pasu zrobić ro w k i małe 
odwrotnym końcem grabi, zazwyczaj od  strony wyrzutki w rowki

te nasienie wysiać i grabiem zaraz powlec. Na gruncie ciągłym 
można siać na całej powierzchni pasu.

Ilość nasienia do zasiania danej powierzchni w pasy  lub  
k w adra ty  potrzebnego, można obliczyć ze stosunku powyżej po 
liczbą 3 podanego.

§• 8.

O  ZASIEWIE SZCZEGÓŁOWYCH RODZAJÓW-

Do ogólnych zasad o zasiewie, dodamy niektóre szczegóły 
ściągające się do szczegółowych rodzajów drzew i t. d.

Z ohulz  potrzebuje głęboko uprawnego gruntu, przynajmniej 
tak głęboko jak na zboże; po wysianiu żołędzi przyorać na 4 —6 
cali; na wierzch dobrze jes t  wysiać nieco żyta ozimnego. Na grun­
cie przysposobionym w pasy przeprowadzić sochą bruzdę, w nią 
za sochą rzucać źnłądź, tuż przy niej prowadzić drugą bruzdę, 
tak aby ziemia odłożona przykryła źołądż w bruzdę pierw szą rzu 
coną i tak dalej, póki cały pas następnie 2 i 3 oraz cała przestrzeń nie 
zostanie zasianą, bruzdy zorane zrównać broną lub grabiem żelaz­
nym. Do zasiania ziemi pasami dość '/j , a do zasiania płatami_*/« 
części tej ilości nasienia, jak ą  na zasiew ciągły w §. 7 w skaza­

liśmy.
Bukwa  wysiewa się zwykle na wiosnę, (buczyna weszła lu ­

bi cień) dlatego dobrze jes t  przymłęszać nieco owsa, albo w ysa­
dzić obrzcdnio sosnę, najlepiej buczynę siać w pomięszaniu z m- 
demi rodzajami, a zawsze przysposobić osłonę, inaczej weszła mło­
dzież zmarnuje się.

Grabowa nasienie wysiać jak  buczynę; wschodzi d o p ie ro V
następną wiosnę, dlatego na miejscu zasianem, mOŹe chodzić by­
dło i owce przez całe lato.

Klonowe nasienie wysiewać jak buczynę, zarośl bardzo czuła 
na przymrozki, dla tego mięszać z inuemi rodzajami drzew liścio­
wych i pokryw ać liściem.

W iązowe  nasienie najlepiej zaraz po zebraniu w czerwcu 
wysiać i z lekka ziemią przygarnąć: lepiej w pomięszaniu mz sa- 

me-
Jesion najlepiej wysiać rządkami i lekko przykryć ziemią, 

wschodzi dopiero w drugim roku jak  grab, dla tego lepiej w y ­
siać dopiero w drugiej jesieni, a w tedy wschodzi zaraz na wio­

snę. , , . . . . ’ . . ,
Brzoza niepotrzebuje wcale spulchnienia ziemi, nasienie w ej­

dzie aby tylko dostało się do obnarzonej ziemi, wszakże bujna tra­
wa szkodzi roślinkom, k tó rą  uprzą tać  należy.

Olsaq wysiewać w miejscach gdzie w oda ustąpiła, jeśliby
trawa zagłuszała, trzeba ją  ściąć wysoko.

W ierzby i Topole  wtedy tylko zasiewać, k iedy  idzie o pozy- 
skauie dobrych sadzonek, zwykle rozmnażają się te rodzaje przez
żywe koły i zrazy, łub odkładanie.

Sosnę najlepiej wysiać wcześnie z wiosny, do po owy 
im lepiej grunt jes t  spulchuiony, tern pewniej przy jm uje  się. o- 
brze je s t  miejsce zasiane pokryć nieco gałęziami d la  ochrony .



Świerk  najlepiej wysiewać w kw adratach uprawionych i o- 
czyszczać od  trawy przygłuszającej.

Jodłowa zarosi jest bardzo czuła na przymrozki, lubi oień jak  
buczyna, dlatego siew lepiej się udaje pod zasłony drzew  lub 
krzewów, gdy tych nie ma trzeba usiew przykryć gałęziami.

Modrzew  dobrze jes t  mięszać z nasieniem jodlow cm  lub 
świerkowem: w miejscach otwartych, na działanie wiatru w ysta .  
wionych nie udaje się. lepiej rośnie w zaciszu i pod  zasłoną.

W ysiew mieszany. Już  w §. X nadmieniliśmy jakie rodzaje 
drzew mogą wybornie obok siebie rosnąć; a przy rozważaniu u- 
siewów szczegółowych rodzajów powyżej, widzieliśmy nawet ko­
nieczność przymięszania dla ochrony rodzajów czulszycbna Wpływ 
powietrza; tu tylko położymy tę uwagę; że przy wysiewie mię- 
szanym trzeba naprzód wysiać nasienie większe i pok ryć je ,  potem 
na wierzch wysiać nasienie mniejsze. I  tak jeżeli dąb ma być w 
pomięszaniu z sosną, to żolądź wysiać w listopadzie, a sosnę w 
kwietniu lub inaju roku  następnego. Jeżeli sosna ma być mięszana 
z brzozą, to sosnę wysiać w czas z wiosny, a brzozę dopiero w je 
sieni lub w następnym m ku, bo brzoza w młodości przerasta so ­
s n ę i  tem jej szkodzi. Nasienie jednakow ej wielkos'ci, można wy­
siać razem. Samo przez się rozumie się, że trzeba dać więcej nasie­
nia tego rodzaju, który gatunek drzewa zamierzamy mieć panującym.
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| jes t  do nasienia drzewnego zawsze domięszać trochę owsa, na 
j którego zbiór ju ż  się nie rachuje, ale zostawia się na gruncie, dis 

ochrony rośliuek drzewnych.
Na miejscach gdzie piasek żadnej wilgoci nie trzyma, robić 

głębokie bruzdy zaraz z wiosny jak  najwcześniej, wyrzutkę kłaść 
od strony południa, zaraz usiewać sosną, póki wilgoć jes t  w ziemi 
i w  powietrzu.

§• 10 .

PorRAWY US1EWÓW.

§ •  o -

W y j ą t k o w e  t r u d n o ś c i  p r z y  z a s i e w i e .

-Trahają się takie miejscowości, utrudniające zasiew, gdzie po­
trzeba odmiennego wyłącznego postępowania, a b y  cel był o s ią ­
gn ię ty m ; w  k a ż d y m  p o d o b n y m  p r z y p a d k u  m ie js c o w y  g o s p o d a r z
najtrafniej sobie poradzi; tu położerny niektóre postrzeżenia z do­
świadczenia wyprowadzone:

Na łąkach daw nych i mokradłach, gdzie wilgoć i zielska 
u trudzają uprawę, trzeba na wiosnę wyprow adzić pasy na 3 sto­
py szorok.e, zdjętą darń ułożyć w stożki, a po wyschnięciu sp a ­
lić, pas oczyszczony spulchnić, posypać popiołem ze spalonćj d a r­
ni, , na to wysiać nasienie drzewne. Jeżeli g runt je s t  zby t  niski 
to na pasie oczyszczonym z darni z jednej połowy wyrzucić ziemię 
na drugą połowę do G cal, wysoko, a na tak podwyższonój poło- 
wie wysiać nasienie drzewne.

Na miejscach mokrych płytkich, gdzie spodem je s t  piasek 
przy 'v>-s,®'vie świerku, dobrze jes t  domięszać nasienie sosnv 
k tó ra  głębiej zapuszczając korzenie, mocniej się trzyma i ochra­
nia swierczynę od wysadzenia na wierzch przez mrozy lu b  suszę/ 
Albo w m.cjscu zbagn.onem, w ysypać pasy  na 4 - 6  stóp wyso­
ko piaskiem z rowow wydobytym, a gdy się piasek u leż r  i połą­
czy z ziemią bagmstą, wysiać nasienie drzewne. '

• N a «kaIach n y '! ch> gdzie nie ma ziemi do rzucenia na nią

SKTSSSIlasypki zie,ni w a - r *
*  sl r ° d: d—  ■ —i

Nie zawsze siew od razu się udaje, w miejscach tedy gdzie 
siew nie udał się, trzeba wcześnie robić poprawki, póki i ziemia 
jest miękka i roślinki drobne. Zasiew żołędzi chybiony, poprawić 
zaraz w następnym roku, jeśli sianie było z jednej s trony bruzdy 
to  poprawę robić ze strony drugiej; podobnież poprawić chybiony 
zasiew klonu i buku; popraw y zaś olszy, grabu i jesionu, które 
późno wschodzą, dopełniać bardzo ostrożnie, aby nie uszkodzić 
kiełkujące dopiero nasienie.

i . P ° P,,iaWę “ ?iewóvv drzew iglastych dopełnić zaraz w 2gim 
j ro u. y miejsca na 2 s topy przeszło próżne poprawić usio- 

wem, przestwory mniejszo w krotce same się wypełnią.
Gdzie poprawa przez zasiew wcześnie dopełnioną być nie mo­

że, tam później miejsca próżne, zapełnić należy sadzonkami.

(dokończenie nastąpi.)

“  — Ai  V wa  i n n
zarosc d m , , , ,  lab g , l , ie . , lońc# je

;nie |

K O R ESPO N D EN C JE PRZEGLĄDU-
i .

T u l  c z y n  (na Podolu: dnia 18 (30) października 1858 r.

Pisałem wam o tutejszych okolicach pod względem rolni­
ctwa do dnia 10 (22) września (.Nr. 41 Przeglądu rolniczego); dono- 
szę wam teraz co się stało później. Posiewy oziminy w czasie 
trwającej posuchy odbywały się bardzo źle. Ziarno rzuczone w 
ziemię, prawie jak  w popiół, do tej pory  spi nie wschodząc i tru- 
pieszeje czyli próchnieje. Niektórzy gospodarze ociągali się z po­
siewami, czekając z ziemią upragnionego deszczu; nadzieja ich cie­
szyła napróźno, w tenczas, gdy się po kilka razy na deszcz zbie­
rało, a potem znowu jasna była pogoda i upały  takie: że w końcu 

września (v. s.) dochodziły w dzień do 24 st. Reaumura. Noce zaś 
były chłodne zniżające się do kilka stopni ciepła. W szystkie świą- 
tk i  żydowskie, trąbki i kuczki, obeszły się bez deszczu, tak jak  w 
zeszłym roku. A taka posucha mimouiofnie w strzymyw ała siejbę 
tak dalece, że jedna trzecia część 'po la  przygotowanego pod ozi- 
mirię została nie obsianą. Posiewy też w yglądają  bardzo nędznie 
a tylko posiewy przed 15 sierpnia (v. s.) to jes t  przed ówczes­
nym dwudniowym deszczem, trochę pozieleniały zresztą wszyst- 

ic ozime pola są prawie czarne na wszystkich naszych czarnozie- 
miach złe ziarno pszenicy, rdzą zarażonej, lubo wszystko prawie

I
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jest zdolne powsohodzić, jednakże,w ątłą  wydało roślinę, nie wie­
le na łanach naszych obiecującą.

P o  długich oczekiwaniach deszczu o k tóry  gąrąco  modlili­
śmy się Panu Bogu, zaledwie on zeszłej nocy do nas zawitał i w  
dzień pada, gdy to wam piszę, ciepło dochodzi 12 st. R. zatem od 
razu pola zdają się zielenić, ożyła w nas nadzieja, a jeżeli to Bóg 
zrządzi, że deszczspokojny i ciepło potrwa parę tygodni przed za­
marznięciem; jeszcze ja k  ąkolw iek otuchę urodzajów mieć możemy 
wszyscy, którzyśmy posiać zdążyli.

Dziwna rzecz, co je s t  p rzyczyną takiej posuchy na posiewy 
jak  była roku przeszłego i teraźniejszego? Czy by to była przy­
czyna ogoniastego komety a który nam więcej jak  ośm tygodni 
przyświecał? Cz.y też już takie lata z przyrodzenia nastały?... Nie 
jestem astrologiem, zatem się w sąd  y Boże wcale nie wdaję; ale 
rad jestem współczesnym przypo innicó że w roku 1811 gdy po 
tćj samej prawie linji pod Wielką Niedźwiedzicą przechodził ogonia­
sty kometa, to wtenc/as także była posucha wielka i niedostatek 
urodzajów zboża. Ale wtenczas trochę wcześniej zawitał kometa i 
zdaje się miał ogon mniejszy tak dalece że jeźli teraz ogon rachują 
na trzy miliony md jeograficznych, to dawniejszy (1811) miał ty l ­
ko dwa miliony mil; lecz mnie nic do tego niech to sobie przemie­
rzą matematycy a my w prawdy matematyczne zwykliśmy wierzyć.

Rzeczyw iśc ie ,  św ia t ło  ogona teg orocznego komety w pierw­
szych dniach paź Iziernika i ostatnich września, było dla nas za­
dziwiające. Obserwacje przeto nasze prostackie, odbywały się pra 
wie każdej nocy, zwłaszcza że wszystkie by ły jasnei pogodne. Mnó­
stwo żydów wylęgało na odkryte miejsca dla obserwacji biegu ko­
mety i mnóstwo Chrześcian rolników. Jedni i drudzy wnosili ztąd 
to posuchę, to nieurodzaje, to mór nabydlo, to mór na ludzi, to 
upadek pańsąwa Tureckiego, to śmierć jakiegoś znakomitego mo­
narchy. Słowem wszystkiego Boże obraniaj. Niechby tak było, jak 
było, na naszym ziemskim padole.

Śmieszną jest pogadanka przytem prostego  ludu. Oni tu wi­
dzieli nieraz puszczane wojskowe rakiety, przy iluminacji na cześć 
wojskowych starszych. Otóż oni mówią: że jeśli ludzie mogli
w y m y ś l i ć  zadziwiające rakiety z sążnistemi ogonami, które wzno­
sząc się na horyzont, pięknie go oświetlają i zdobią, równie z to ­
czącą się gwiazdą i ogonem prom ienistym : a czemużby Bóg wielk 
nie mógł zadziwić ludzi kometą i jćj ogonem ja k b y  rakietą przez 
Wszechmocną rękę puszczoną?

Niech to tam sobie jak  chce będzie, dość że kometa objawii 
wszy swoim ogonem światło do nadzwyczajności, prędko potem- 
od ziemi oddalać się zaczął i zniknął tak, ze go juz wcale przez pa, 
r ? t y g o d n i  niewidzimy. A jeżeli ort to sprawił nadzwyczajną po su ­
chę naszej ziemi, bodaj nigdy nie wracał.

Stagnacja w handlu  zbożowym u nas jes t  nadzwyczajna tak, 
że prawie żadnego nie masz na zboże pokupu. Przy braku kom- 
mercji i telegraf Tulczyński nie wiele je s t  działający k tóry  dnia 
15 września (v. s.) w działanie w prow adzony został. D ochody z 
niego zaledwie podobno wystarczają na utrzymanie lub jeszcz0 
mały procent dają ód kapitału wykładowego na jego urządzenie, 

Ceny w Odessie są za czetwiert (7 miarek czyli ćwierci War-

szawskicli). Zyto  od  rs. 3 k. 70— rs. 3 k. 80, Pszenica od rs. 6 k. 
50— rs  8, Jęczmień od rs. 3 k. 40— rs. 3 k. 80, Ouies od rs. 2 k. 
70 — rs. 3 k. 15, Groch zielony od rs. G k. 50— rs. 7 k. 25. Groch 
biały  od rs. 5 k. 40—r s .  5 k.50, Pszono  czyli jag ły  od rs. 6 —  
rs. 8 k. 25, Len od rs. 9— rs. 9 k. 25, K ukuruza  od rs. 5 k. 15—  
rs. 5 k. 30.

Ceny w Tulczynie ale tylko na wewnętrzną konsumeję są: 
Ż yta  korzec (taki jak  W arszawski) rs. 1 k. 50, Pszenicy przeszło 
rocznej dobrej rs. 3 k. 20, tegorocznej podlej rs. 1 k. 80. Owsa rs. 
1, Jęczmienia rs. 1, IIreczk i rs. I k. 50, Prosa rs. 1 k. GO, Grochu  
zielonego rs. 2 k. 40, białego rs. 1 k. 50, Fasoli rs. 2 k. 40, Siemie­
nia lnianego rs. 3 k. 20, K ukuruzy  rs. 1 k. GO, kartofli k. 48, Bu­
raków ćwikłowych k. 48, M ąki żytniej razowej pud k. 50(dla b ra ­
ku młynów w czasie posuchy). M ą ki pszennej pytlowej rs. 1 k. 20 
lepszej pud rs. 1 k. 90, S oli pud lodowatej rs. 1 k. 20, jeziornej 
k. G5, K rup  hreczanych korzec rs. 3 k. GO, jęczmiennych rs. 2k . 40 
Siana  pud k. 15, S ło m y  snopek k. 1 i pól, Mięsa funt k. 3 i pół, 
M asła  krowiego funt  k. 18, Słoniny  funt k. 10, Ł oju  funt k. 12 i 
pół, Świec łojowych p u d rs .  G k. 50 stearynowych pud rs. 12 i pól 
Wódki wiadro (3 garnce i 1 kw atra)rs .  2 k. 50, M yd ła  funt k. 10. 
Robotnik z siekierą albo rydlem k. 35 za dzień.

Mówią że w Hajsyńskin i Baltskim powiecie, żyta korzec ko ­
sztuje tylko k. 90, że po niektórych okolicach Hajsyńskiego p o ­
wiatu (po lewej stronie Bohu) posiewy oziminy dość piękne. Chwa­
lą także posiewy oziminy zacząwszy od starego Konstantynow a, 
przez W ołyń  aż do granicy królestwa Polskiego.

J ó z e f  G l u z iń s k i .

I I .

Z glllłcrujl iflochilewslilej d. 26 października 1858 r.

Jak  czytamy, ze wszystkich stron właściciele ziemi uskarżają  
się na tegoroczny nieurodzaj, smutna to wiadomość, szczęście ża 
klęska nie jes t  ogólna. Lato i u nas było suche i upalne, ale na­
sze położenie gruntów różni się od innych, mamy łąki uizkie i mo­
cno wilgotne, grunta po większej części niskie i chtodne, spodnia  
warstw a nieprzepuszczalna, w ogóle, w lata suche, mamy lep sze - 
rodzaje, w mokre gorsze.

Sprzęt siana mieliśmy jeśli nie lepszy od roku zeszłego, to  
też i nie gorszy, tylko w lepszym gatunku z przyczyny suchego 
lata.

Zbiór żyta mieliśmy dobry, słomę pięknie porosłą, wymlót 
zadawalniający, tylko ziarno drobniejsze. Jęczmiona udały  się do ­
bre w ziarno i słomę, z całej ja rzyny  owsy najwięcej zawiodły, 
obeszły debrze, później od suszy zrobiły się male i rzadkie, szcze­
gólniej kto sial pod broną, kto  zaś pod skibę ten i owies ma nie 
zly, tylko na ziarno drobny. Pszenicy mało siejem, ale kto siał, to 
była tak piękna, jak  nigdy, szczególniej jara ,  rdzy ani ś ladu u nas 
nie było. W  czasie żniwa jęczmienia i owsa, przy deszczu dw uty ­
godniowym i nadzwyczajnem cieple, wiele pożętego owsa i jęcz­
mienia porosło i słoma ściemniała. Kartofle wybraliśmy, ziarno
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d a ło  nam  mniej więcej ośm  ziarn. lecz po łow a z ty e h  jćs t  zepsuty. 
W  o b o ra c h  księgosusz wielkie szkody  przez eały  ten ro k  w y r z ą ­
dzał,  gdzie niegdzie okaza ł się i ka rbunku ł,  ale rzadko . Z pszczół 
ro jó w  mieliśmy ledw o  po jednym , rz a d k o  po d w a  z ula , m iodu z 
n iego  od szesnastu  d o  trzydziestu  fun tów . Udój mleka o czw ar tą  
część mniejszy niż w  roku  przeszłym. F rn k tó w  d o sy ć  i dobre. 
Ceny u nas: pud  pszenicy 70 kop. p u d  ży ta  45 kop. p u d  jęc/.mie- 
nia 45 kop . czetwiert ow sa  2 '/a rubli, je d n a k ż e  k u p c ó w  na w ięk­
szą  ilość d o tą d  nie ma. L en  zaś doszed ł do  nadzw yczajne j  ceny> 
p łaco n o  po 40, 45 i 50 rub li  za berkow iec  (500 funtów ) z t r a n s ­
po rtem  po  sannej d rodze  nad brzegi Dżwiny.

Ziemia p o d  usiew  ży ta  dobrze  w y rab ia ła  się, u s iew y sk o n .  
cży ły  się w zwyczajnej porze, p o g o d a  sp rzy ja ła  na, m iejscach nis­
k ich  m am y p iękną  ruń , na  w yższych  mierną.

W . O.

PIŚMIENNICTWO ROLNICZE
X X X I.

R o c z n ik i  C. K .  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z o - b o ł n ic z e g o  
K r a k o w s k i e g o .

1'omów 4 
K raków  1831— 1853.

(C;ąg  dalszy , czy tać  Ner. 40 i 41 P rzeg lądu).

P rz y  ko ń cu  p ierw szego zeszy tu  R oczn ików  K rak o w sk ich  j e s t  
zamieszczona l i c z b a  członków  sk ład a jący ch  T o w a rz y s tw o  rolnicze
K rakow sk ie .  P rezesem  tego T o w a rz y s tw a  by ł h ra b ia  A d a m  P otocki 
P om iędzy  c z ł o n k a m i  t e g o ż  z g r o m a d z e n i a  z n a j d u j e m y  i m i o n a  wielu 
h rab ió w , dziedziców d ó b r ,  dzierżaw ców  i rządców , lecz co d z iw ­
niejszego że z na jdu ją  się naw et nazw iska  czterech w łościan  jako to :  
E uszn iak  Jan  w łościanin  z P r ą d n ik a , '  W ie lg u s  M aciej w łośc ian in  z 
B ińczyc, Zając Jan  w łościanin z M ydln ik ,  Z bro ja  G rzegorz  w łośc ia ­
n in  z K row odzy .  P rzy jęc ie  do  swego g ro n a  w łościan  chcących  się 
oświecić w  rolnictw ie, najlepiej w ykazu je  nie stronnicze, s z lach e t­
n e  dążności T o w a rz y s tw a  krakow sk iego , w idać  ty lko  n a  celu sam o 
d o b ro  kraju . B óg  zapłać za to  i dopom óż dalej.

W  ro k u  1852 wyszło d w a  tomiki R oczn ików  k rak o w sk ich  to
j e s t  zeszyt drugi i zeszyt trzeci.

W  zeszycie drug im  p. D . C h ro m y  pisząc o up raw ie  i o b ra b ia ­
n iu  lnu  pow iada , że len rodzi się na  różr.ych ga tunkach  zieini, jeże­
l i  ty lko  s tosow nie  i s tarannie  up raw io n y  by ł ,  jedna  wszakze z i e ­
m ia  mniej d ru g a  więcej sp rzy ja  tćj roślinie. Najlepiej się u da je  na 
grunc ie  gliniastym, suchym , z w a rs tw ą  rodza jną  g łęboką, n a  p o k ła ­
dzie g liny  spoczyw ającą. W  Anglij rodzi się najlepiej len na ro ląch
obsuszonycli  podziemnemi row kam i (drenami) ponieważ każde  p rz e ­
sycenie  w odą, tak  w a rs tw y  rodzajnej j a k o  i p ok ładu  spodn iegonad- 
zw yezaj szkodliw ie  działa na w zros t  tej rośliny . Len  nie powinien 
b y ć  u praw ianym  n a  tej samój roli p rzed  up ły  w en ośmiu la t.  J a k o  
p rzedp łód  lubi owies, szczególniej, g d y  także nas tęp o w a ł  po  k a r to ,  
f lach ; po koniczynie lu b  now iznie . ,Po  lnie oziminy do sk o n a le  się 
u d a ją ,  koniczyna siana w len bywa ładna, jeżeli klimat nie j e s t

zanadto  w ilgo tny ,,
S ta rzy  po lscy  g o sp o d a rze  u trzy m u ją ,  ze p o  lnie g ro ch  nie o -  

chybnie  się nie uda.
Co do  zb ioru  lnu, to  p. D . Ch. pow iada ;  że w J r la n d j i  z eb ra ­

no w r. 1849 w 19 o b w o d a c h  w przecięciu po 40 cetnar. s łom y 
ln ianej z je d n e g o  m o rg a  austr .  (praw ie z naszym  ró w n eg o )  z tej i- 
lości ln u  surow ego  w y d o b y to  5 ce tnarów  w łókna  i 2 ko rce  i I I  
gar. siemienia lnianego.

P an  A lo jz y  Fibich  w dalszym c iąg u , , O  p o łożen iu  naszem "  tak  
się w y ra ż a  m ów iąc  między intiauii o w p ły w ie  kobiet na położenie 
nasze: P rzechodzi  moją zdolność  pisać r a d y  d la  matek, zostaw iam  
to ich sercu  i ta len tow i ich płci; ograniczę się tutaj ty lko  na n iek tó­
rych  py tan iach .

1. Dzisiejsze w ychow an ie  córek, sk ie row ane  je d y n ie  do u- 
piększema pow ierzchow ności ta lentów, ze sku tk iem  bardzo  rzadko  
pom yślnym  na  p ra w d ę e z y  ma k o rzys tny  w p ływ  na ich przyszłość?

2. Z upełne  opuszczenie nauk  technicznych, lo je s t  k raw iectw a, 
k u ch a rs tw a ,  obchodzenia  się z nabiałem, krow am i, przędziwem i u- 
p ra w ą  lnu, w ydaw an iem  ze spiżarni, czy się zgadza  z położeniem 
naszero?

3. W y p ra w y  zbytkow e konsum ujące  część p osagów  lub cale 
w yposażenie , czy niekorzystniej b y łoby  zamienić na fundusz  p o ­
trzebny  do rozw in ięc ia  przyszłego zaw o d u ?

4. Czy się godzi p rzy jm o w ać  konkurencję ,  tam gdzie p ra w ­
dziwie niemaaz krociów  czystego m ają tku  w y s ta w n ą  o p o w o ­
zach, cugach, liberiach, k iedy  to s tanow i tak k ró tko  t rw a łą  korae- 
dję? K ied y  to  je s t  śmieszna p a ro d ja  u d aw an ia  pana, niszczy często
kroć  cały zasób p rz y sz łe g o  sposobu  do życia?

5. Czyby to niebyło naj lepszą  m o d ą  im ponow anie  wielkim 
przym iotem , impono w anie  rozumem, to  je s t  p rzes taw ać  na sobie, 
n a  w łasnej skali, im p o n o w a ć  pracą , roz tropnośc ią?

Matki! woła au to r ,  na  to pytan ie  niech o d p o w ie  w asze  serce ,  
p rzypom niejcie  sobie sku tk i b łędów  p o d o b n y c h  we w łasn y ch  l u b  
znajom ych rodz inach .

Zmieńmy z g ru n tu  nasze dzisiejsze zwyczaje  a z gory  o d  w y ż ­
szych  niech p ad a  ten szczęś l iw y  przykład , k tó ry  będzie dow odem  
praw dziw ej miłości k raju . W ięcej p ra c y  a mniej potrzeb naszą s p o ­
łeczność pop row adz i  do  posfępu , a jeżeli z g ó ry  w ars tw am i ten 
p rzy k ład  zaświeci będziem y mniej narzekać  na brak  m ora lnośc i  i s u ­
mienności, a każdy  człowiek znajdzie się na w łasnem  miejscu 
T o  je d y n a  d ro g a  do niezawisłości moralnej, do siły, a naw et i do 
p o w ro tu  d o s ta tk o w i  bogactw , ta  je d y n a  d ro g a  do oczywistego p o .  
jęc ia  tego s tanow iska  w społeczności eurpejsk ie j ,  jak  się nam należy 
które  dziś ty lko  pozornie zajmujemy, a w kró tce  naw et teatra lnie  j u ż  
nie będzię można za jm ow ać, g d y  spadn ie  k u r ty n a  os łan ia jąca  nędzo 
położenia naszego.

Takiemi w ięc s łow am i pełnem i ognia  i p ra w d y  przem aw ia  p. 
A . F. i rzeczywiście niema przedm io tu  goduiejszngo z a s t a n o w i e n i a  
n ad  niem, j a k  nasze obecne położenie p o d  każdym  względem. Wazę*, 
dzio ru iny  i za ledw ie  liche ś lady tego co było  niegdyś.. . , ,  gdzież 
się podzia ła  d a w n a  rze te lność  p o lsk u ,  d a w n a  s ł o w n o ś ć ,  pracow i­
tość ,  oszczędność, miłość tego w s z y s tk ie g o  co sw ojskie , gdzie da_
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wija go to w o ść  do ofiar, do  pośw ięceń d la  d o b ra  ogólnego gdieź 
to w s z y c i e  c n o ty  na rodow e, k tó ry ch  nain cudzoziem cy podziw ia­
ją c  zazdrościli — zniknęłoś to  w szys tko  i d la  czego? d la  w e lu  p r z y ­
czyn, k tóro nie miejsce a b y  tu  w y k azy w ać ,  nam po trzeba  zna jąc  
sw e obecne w a d y  i sw e c h o ro b l iw e  położenie , w y jść  z niego, o- 
t r z ą s n ą ć  ,się z tego co nas gniecie i zacząć  żyć inaczej; my m a m y  
je szcze  p r z y s z ł o ś ć  przed sobą, lecz żyjąc tak  j a k  dzisia; z d n ia  na 
dzień, bez celu, bez zastanow ienia  się nie o t r z y m a m y  jej o d ep ch n ie ­
m y dobrow oln ie  od  siebie i zaginiemy az do imienia.

W ierzę  w to  mocno że m oralne napze odrodzenie  p o  części 
gpoczyw a w ręku  n aszy ch  kobie t i one m ogą zdziałać wiele i b a r ­
dzo  wiele naw et w tyin wzglę dzie. R ousseau  też j a k  najsłuszniej 
w tym  przedmiocie w yraził  się, m ówiąc mężczyźni zawsze b ędą  
tern, czein się kobietom p o d o b  a; jeżeli chcesz aby  się stali wielkie- 
mi i cnotliweini, daj poznać kobietom , co to je s t  w ie lkośc i  cnota- 
N apoleon  w yrzek ł  także niezbitą p raw d ę ,  m ów iąc że przyszłość ' 
dziecięcia j e s t  zaw sze  dziełem jego  m atki. Fenelon u t rz y m y w a ł  że 
w ych o w an ie  kobiet ważniejsze j e s t  o d  w y c h o w a n ia  męszczyzn, p o ­
n i e w a ż  w ychow anie  tych  osta tn ich  j e s t  zawsze dziełem kobiet. Lecz 
jak iż  dziś w idok  p rzeds taw ia  nasza pleć piękna? oto m łoda kobie 
ta  szczególniej w mieście, o d eb raw szy  b a rd zo  pow ie rzchow ne  w y  
chow anie ,  idzie za mąż, lecz czegóż to się poprzednio  nauczy ła ,  
aby  zapew nić sw o je ,  męża i całej familji szczęście? Jeszcze na  w s i  
to  i da leko  częśeiśj można sp o tk ać  ta k ą  m łodą  kobietę  bbznajtnio- 
n ą  z g o sp o d a rs tw e m  dom owem , ale w mieście jak że  to  r z a d k o  się 
p rzy tra f ia .

Z w ykle  w y ch o w an ie  dzis ie jszych kob ie t  zasadza  się p o sp o .  
licie na  poznan iu  teorji muzyki i francuzkiego języka ; z taką  to 
e d u k a c j ą  nieliQi«pJlętną mniema po pąjwięks.zęj części- tą jodą  oęo- 
ba, że byłoby  d la  niej ub liżen iem  zająć się dozorem pbpr,y l u b k u r -  
nika, odw iedz ieć  cha tę  w y ro b n ik a ,  ab y  mu zanieść s łow o zachę ty  
lu b  p o śp ie szy ć  z pom ocą  do  niego; a jed n a k ż e  coż to może b y c  
n ies tosow nego!  aby  p os iada jąc  choćby  najbieglej język  francuzki 
i m uzykę, za jm ow ać  się czemś pożytecznein d la  nas  i d la  n aszych  
Ibliżnicli? czytanie  i m uzyka uie jest  p rzecie  celem życia( l e c z u p rz y -  
jem niem e i uszlachetn ien ie  jego , j e s t  to j a k  by  p rz y p ra w a  życia 
czynnego, pojętego w y k o n y w an iem  o b o w ią z k ó w ,  k tóre  n ad  każ­
dym  qzłowiekiem chociaż w rozm aite j postąc i ju ż  z przeząaczeuia 

ciążą.
Lecz  niekiedy choć  rzad k o ,  m ożna spq tknć  taką  familję, k tó ­

rej wązysitkia członki zajęte są s tósow nem  zatrudnieniem , w szyscy  
p rącu ją ,  bo w iedzą  że p raca  cel życia naązegp, a pomimo tego znaj­
d u ją  ezas w o ln y  i *a  poznanie k ra jow ej l i t e r a tu ry ,  będącej zaw ­
sze w yrażeniem  umysłpwCjgo życia n a ro d u ;  w takjej rodz im ą i l i ­
t e r a tu r ą  obca n iezapom niana, i m uzykę tę miłą pocieszym elkę na 
t rudnp j d ro d ze  nasąego  żyw ota ,  tę  posłanniczkę niebios n a  zg ła ­
dzenie  g ru b y c h  i n ieo k rzesan y ch  obyęza jów , w  m azu rk u  Szo­
p en a  lu b  w  dumce n a rodow ej posłyszeć  można, b o j ą  t3in p ie lę­
g nu ją  trosk liw ie , ale też tam za to inęszezyzni nie baw ią  się p o lo ­
w aniem , ani kob ie ty  nie zas iada ją  do  p re le ran sa

D ziw ią  się nieraz kobie ty  tój nam iętności do  g ry  w  k a r ty  u  
n iek tó ry ch  mężczyzn, lecz j a  pew no  więcej się dziw ię w idząc  mat-

tki familji zas iadające  p rzy  zielonym stoliku; j a k i  dajecie  p rz y k ła d  
czyli j a k  szczepicie, taki też i ow oc wasze drzew a w y d a d z ą ,  potęp* 
cię w y  n ap rzó d  inoje panie gry  w karty ,  uznajcie  c a łą  n ikezem nosc  
podobnej rozryw ki niszczącej wszelkie sz lac l ie tnep rzym io ty  duszy , 
zobojętn iającej czucie do w szystk iego  co zacne i vvielkie, a z p e ­
w nośc ią  i mężczyźni p r z e s ta n ą  gusto  wać w tej zabaw ie  d la  w arja -

t a  wynalezionej.
J e d n ą  z na jw iększych p lag  u i s  obecnie t ra p ią c y c h ,  są ez 

w ą tp ien ia  k a r ty ;  dziwna to  rzecz że znalazło się ty le  f i lan tro p ó w  
za g ran icą  i u  nas naw et z a p  ro w a d z a ją cy c h  iczm aite  „ tow arzy  
szenia przeciw  rozm aitym  n a ło g o m  j a k  np. p ijaństw u, dręczeniu 
zwierząt i t. p. a n aw e t  obecn ie  w Anglji zaw iązało  się t o u a r z y  
stiyo an ty ty tun iow e , a  to z p o w o d u  ja k o b y  uźy .vanie ty tu n iu  p o d  
względem m ora lnym  by ło  szk o d l iw e ,  a n ikom u n ieprzyszlo  ni^ zie 
na myśl z a p ro w a d z ić  to w a rz y s tw o  przeciw  grze w  ka r ty ;  d z iw n y  
to, dz iw ny  zap ra w d ę  fak t  i d a ją c y  wielo d  > m yślenia; in ia lożby  
ka rc ia rs tw o  między E u ro p e jczy k am i tak  już  być g łęb o k o  zak o rze ­
nione żeby uaw et o jego  w y tą p ie n iu  w ą tp ić  można było? n ie p o d o ­
b n a  temu jed n ak że  uw ierzyć; g dyby  k toś  miłujący d o b ro  swoi<h 
r o d a k ó w  podniósł te m oją m yśl i w  czyn j ą  w p ro w a d z i ł ,  sądzę  że 
przed  Bogiem m iałby  w iększą zasługę  rozkrzew iając  pom iędzy  
s ław iącem i to a n ty k a r to w e  s tow arzyszen ie  jak  g d y  b y  poświęci 
sw e życie na naw racan ie  aus tra lskrc li  pogan. G d y b y ś m y  w  k a r ty  
niegrali, ileż by t o  nam  czasu p rz y b y ło  do  przeczy tan ia  czegoś 
pożytecznego, do gorliwego zajęcia  sią  g o spodars tw em , a ilez b y  
,0 pozosta ło  oszczędzonych  p ien iędzy  w kieszeni, k t ó r e  b y  u, oz na  

brócić to  na p renum era tę  p ism a rolniczego, to  na  kup ien ie  ksiąz  i 
°akiej mówiącej o naszej przeszłośoi, ileżby to  k a p i ta łu  posw ięcic  
Jmożna n a  udoskonalen ie  uąszego jroluictwa i p rzem ysłu ,  b o c  w 
k a r ty  krocie  się p rzeg ryw ają ,  a to  już nie b ag a te la  p rz e c ie .  Cozby 
to  za pole do  działania d la  naszych  kobiet by ło , llezby to  one m o ­
g ły  d o b r e g o  zrobić p rep ag u jąc  te zasadę: ń bas Its c a r te s  a u jo u x .
°  K ied y i i iź jak o  recenzen t R oczn ików  T o w a rz y s tw  a g o s p o d a r .  
. k o  k rak o w sk ieg o ,  zacy tow ałem  pieco w y j ą t k ó w  z d o sk o n a ły c h  
i tak  tra fn y ch  o w .g  o p o l o ^ i u  n , , z s ,n  , k re ś lo n y c h  p r te z  
cha  i d o la łe m  d a  n iąh tę trochę  m y ch  wlasnycji  sp o s t rz e ż e ń ,  to  
p iuszę nie s ta w a ć  na tej drodze, lecz w y p o w ie d z ie ć  w szy s tk o  c Q

w ie m  o tej ty je  w aząej k w es tj i .
O tóż p. F. pow iada , że dziś wszyscy u  nas  c h o ru ją  na pana* 

b a w ią  się w p a r  od ję  jego . w ie lka  p raw d a ,  w szyscy  dziś ch c ą  być  
bogaci i to nie przez pracę, bo ta  pow oli choć  n a jp e w n ie j  do  u-  
p ragu ipnego  ęelu p ro w a d z i ,  ale przez jeszcze da leko  p rędsze  s p o ­
soby . D o  tak ich  w łaśn ie  d ró g  należy bog a te  ożenienie się.

W s z y s c y  dziś, kob ie ty  i męszczyzni n a  złam anie  k a rk u  s p ie ­
szą do  boga tego  wiana, matki i córki szu k a ją  ty lko  kaw alera , co -  
by  miał p rzy zw o i ty  fundusz, n ą  resz tę  n ie  u w aża  się, niniejsza ja k ie  
w yksz ta łcen ie  i p row adzenie ,  by leby  miał u trzym anie , n ik t m e  p a -  

I trzy  c?y takie  połączenie p rzyniesie  córce szczęście co sy inpa tję  w  
i sk łonnośc i  se rca  d w ó c h  m łodych  osób  niewierzym y ta k  p raw ie  
! jak  w by tn o ść  b ażyhszków  na śwjećio a l f  też za to, ile to  łez p o  

tern pop łyn ie  w tak polączonem  małżeństwie, ile to  sw aró w  i nie- 
pzyjem ności w dom u poznam y, a tak  liczne ro z w o d y  i seperac je
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jak ie  aię dziś t r a f i ą ,  źe prawie nie ma familji w którei by *ię ktoś 
nieznalazl coby z mężem lub zoną nieżył, są faktem potwierdza­
jący m  me słowa. Oj podobno to w dawnej Polsce inaczej w tym 
Względzie bywało, rozwodników mówią starzy to nigdyś i ze świ- 
cą u nas nieznalazl. Jllodziez dzisiejsza męzka jeszcze zapamięta­
łe j  za posagiem ugania się; często tez’ po ślubie gorzko zawiedzio­
na w swoich nadziejach, zamiast szczęścia na cale życie, znajduje 
przy majątku ciężkie utrapienie: a kiedy nie pokój i troska osiądzie 
W domu, to już ani praca ani postęp w rolnictwie, niepojdzia po­
myślnie.

Niezawodnie że do ożenienia potrzeba koniecznie pewne­
go  funduszu na o trzym a nie się, lecz żeby młodzi ludzie dla grosza 
mieli zupełnie zapominać o innych Warunku cli s tanowiących szczę­
ście domowe, najrealniejsze ze wszystkich, żeby mieli zapomnieć 
także o tern że przez pracę, oszczędność i umiarkowanie można 
sw ójdochód ciągle pomnażać a nawet dorobić się, jak  to nasi po­
c z c i w i  ojcowie robili, t e g o  jakoś nie mogę dob rze zrozumieć, że­
by  to tak można było cale swe przyszłe szczęście lekkomyślnie 
traktować. (dokończenie nastąpi).

W IADO M OŚCI H A N D L O W E .
Gchńsk 13 lisio/jada 1853 roku. W  początkach uplynione- 

go t y g o d n i a ,  mrozy dochodziły do 0 °  a tyle spadło śniegu, że w

mieście i okolicy dobra się ustaliła sanna; ale od dwóch dni pod 
działaniem słońca i cieplejszej atmosfery, śnieg znikł prawie zupeł­
nie. Na W iśle dla kry, a bardziej jeszcze die malej wody naw i­
gacja ustala.

Targi angielskie niewyszły z odrętwienia.
N a ziarno zagraniczne niema odbytu, bo krajowe dowozy 

pokryw ają  potrzeby konsumeji. W  cenach jednak żadnej nie było 
zmiany, a nawet w  ostatni poniedziałek na targu londyńskim wię­
cej okazywało się ruchu.

W e  Francji, Belgji, Ilollnndji i na wszystkich głównych E u ­
r o p e j s k i c h  targach, handel zbożowy w zupełnej zostawał stagnacji.

Na naszej giełdzie również nie było ruchu, a tylko małe 
partyjki przeszły z rąk do rąk, z przeznaczeniem do Szlą/ka i Sak- 
sonji, gdzie potrzeby są stałe i ciągle, lecz fracht wysoki koleją 
ż e l a z n ą ,  utrudnia obrót. W  cenach pszenicy nie widziemy zmiany 
Żyto podniosło się o 6 do 9 guld. na łaszcie.

Ceny były następujące w G dańsku: za korzec pszenicy najw y­
żej rs. 5 k. 92,— na niżej rs.4 k. 91— żyta rs. 3k.4S — siemienia 
lnianego rs. 3 k. 48. —jęczmienia rs. 3 k. 38 — grochu  rs .  5.

A leksander M akow sk i et com
— Cena wołu opasowego rs 42 była na ostatnim targu Frag- 

skiin. Z wielu uiiejc Królestwa donoszą o braku monety zdawko­
wej, co u trudnia w ypłatę robotnika zwla w okolicach lubryczuych.

Ctny średnie produktów rolniezycli n» o«tainlcli targach znacznie scycli m ia st
Królestwa l'ul-kiego.

CENA \N AR>ZAW SKIKGO KORCA (około chvictrzecie czctwcrta) CELY INNE

W y . M ł c 5 lak a
ś w i n i e n i e P s z e ­ Ż y to . .Tę G roch O w ies G ryka K a r ­ p rz u  li­
M I A S T - . nica czm ieii tofle n a

rs. | k. S. | k. rs. | k. rs. J k. i s. | k. rs. | k rs  | k. r s . |  k.
C zęsto ch o w a . G y. 3 45 3 — 4 50 •> - 3 7. — 75 7 8<i
K alisz  . . 0 2 3 4 3 — — — 2 8:i 3 — — 78 G 60
K ału szy n  .

83 83K ielce . 3 y<; 2 3 2 3 2 74 1 1 — 45 3 35
I .ip n o  . .
L u b lin  . 4 IG 1 00 1 90 2 37 1 31 1 72 — 90 5 85
Ł o m ż a  • • 5 7u 2 40 3 - - 4 8o 2 25 l 80 — 75 G —

Ł ę c z y c a
Ł ó d ź  •. • V 20 2 85 2 25 4 t>() 2 — 2 — — 90 G 5(
Ł o w icz  . .
M a d a m p o l . 
P io trk ó w  •

5 20 2 4 2 40 — — 2 - W - — G -

5 44 2 G4 2 54 — — 2 21 — — Go G 88
P łock  . 4 2 55 'i 25 4 — 2 — 2 — GG 5 70
P ra s n y i  .

2 26 10 3 65R adom  , . 5 2 — 1 50 1 — 7 G -

S a n d o in ie r  . 3 75 2 45 2 2 15 1 2. — • — — 75 G G6
Siclce  . .
S u w ałk i . . 4 50 2 5 2 70 — — 1 80 1 80 - 52 5 75
jT om aszów K a

3 25
7i

9
75

Ip 'a rsz n w a  
II'.V lo d a  w ek .

G
5 25

3
1

10
7

3
2 80

75 2
2

2
2

30
87 ___

7 50

W ło d aw a 4 — 1 20 2 — 2 25 1 40 1 80 80 4 aO
li W  v szogn id  . ■ '

IlZ akroczym  .

K a sz a
ia g la u a

S ian a
c c tn a r

S ło m a
fu rę .

S ążeń
d rzew a

W iii 
ś red n i 

ro b o  zy

K o ń
śred n i
fornal.

W iep rz
d o ln y

S zkop
śred n i

M a sla 
fu n t

( )kow i
y g a rn . 
)cz ake.

rs. | k . rs . 1 k. rs. k. rs . | k. rs . | k. r s . | k »>l k rs. | k. r s . | S . rs . | k.
0
G 40

1
1

20 4 48 3
3

GO 3i
' —

5 — 24 — 3 —
—

25
20

10
10

3 CC — 55 1 8i 4 30 35 — 75 — 30 — 3 — — 27 — Go

G
10

25

i

GO
75

1
1

52
84'

4
4

75
5i 3, — 45

— 35
22 5 . 3 __ ___

25
20 __ 40

8 -
1

9u 7 — G — 30 — 28 - 24 - 3 — — 22 — 10

5
8 90

1
1
1

20
35
42

2
2
5

‘26 G
;4
4

GU
61'

48
42
3 511

24

3 . 5

16
30
3o

—
2
4
2 56

— 25
2t
21

— ■Ml
1
03

4
G

2i
;u >—

75
75

o
2

70
4

3
3

6(
7a

‘24
2,

30 40 — 35
15

— 2
2 Żf

— 22
3

— 4
5(1

- - 'i ' 1 — 3 G 3 75 22 - z - 35 16 — 1 51 — 22 — 50

7 08

1
1

25
50
GO

5
4
4

5<
7
2
4

Go
40
5.

37

35

1
5G 50

45 —

15
18
2u

Gl 2

2

58

35 —

25
24
2 —

38
(7
40

W d ru k a rn i J .  Ł u g ra .— W okio  d ru k o w a ć ,— W a r s u w a  dnia 8  '2 0 )  lis to p a d a  1858 r . — C e n z o r . A id o n i F u n t*  u l r / n .


